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Losy Witkiewiczów 
z Poszawsza na Żmudzi

Mieczysław JACKIEWICZ

Początek artykułu w nr. 04/2022

Miejscowość Poszawsze 
leży nad rzeką Szauszą, 
dawniej w powiecie 
szawelskim, obecnie 
na terytorium rejonu 
kielmowskiego na Żmudzi. 
Ze źródeł historycznych 
wiadomo, że w XVI-XVIII w. 
miasteczko było centrum 
oświatowym na Żmudzi. 

Dwór w Poszawszu ma dłu-
gą historię przed Witkiewicza-
mi. Na początku XIX wieku Jan 
Wołkowski odsprzedał go Wik-
torynowi i Justynie z Mikuckich 
Witkiewiczom herbu Nieczuja, 
właścicielom majątku Gordele 
w d. powiecie szawelskim. Z chwi-
lą przeprowadzki Witkiewiczów do 
Poszawsza ta miejscowość stała się 
gniazdem rodzinnym potomków 
Wiktoryna i Justyny Witkiewiczów. 
Z tego rodu pochodzi wielu uta-
lentowanych i znakomitych ludzi. 

W „Magazynie Polskim” pisali-
śmy o Janie Prosperze Witkiewiczu 
(02/2022) oraz Ignacym i Stanisła-
wie (04/2022). Dzisiaj o kolejnych 
przedstawicielach tego rodu. 

Stanisław Ignacy – Witkacy
Stanisław Ignacy Witkiewicz 

urodził się w Warszawie 24 lutego 
1885 roku jako syn malarza, pisarza 

i architekta Stanisława Witkiewicza 
i Marii z Pietrzkiewiczów. Pierw-
sze lata życia spędził w Warszawie, 
mieszkając wraz z rodzicami w nie-
istniejącej dziś kamienicy przy ul. 
Hożej 11. W roku 1890, z powodu 
choroby ojca, rodzina przeniosła 
się do Zakopanego.

Edukacją Stanisława Ignacego – 
jak wspomniano – zajął się ojciec, 
który, uważając, że szkoła niszczy 

indywidualność młodego człowie-
ka, organizował synowi domowe 
korepetycje, często prowadzone 
przez wybitnych artystów i profe-
sorów uniwersyteckich. Ukształ-
tował też w młodym Stanisławie 
Ignacym zainteresowanie sztuką 
i literaturą. Młody Witkiewicz pi-
sał dramaty, prace filozoficzne, 
interesował się malarstwem, foto-
grafią i naukami ścisłymi. W roku 

Stanisław Witkiewicz z synem Stanisławem Ignacym Witkiewiczem (Witkacym). Zdj. ze zbiorów 
Muzeum Tatrzańskiego

Zakopane na początku XX w.
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1903 eksternistycznie zdał maturę 
we Lwowie. Wśród jego przyjaciół, 
poznanych w tym okresie, znaj-
dowali się m.in.: Leon Chwistek 
– malarz, późniejszy matematyk, 
profesor Uniwersytetu Lwowskie-
go, Tadeusz Szymberski – mło-
dopolski poeta, Bronisław Mali-
nowski – przyszły antropolog oraz 
fotografik Tadeusz Langier.

W roku 1905 Witkiewicz – 
wbrew woli ojca – rozpoczął stu-
dia w krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, najpierw w pracowni 
Jana Stanisławskiego, później Jó-
zefa Mehoffera. Kilkuletni pobyt 
w Krakowie był w jego życiu pod-
stawowym doświadczeniem. Włą-
czył się wówczas w działania ar-
tystyczne grupy młodych malarzy 

związanych z ASP, wiele podróżo-
wał, m.in. do Paryża, poznając naj-
nowsze prądy malarstwa europej-
skiego. W tym okresie Witkiewicz 
przeżywał też burzliwy, kilkuletni 
związek z Ireną Solską, wybitną 
artystką teatralną. Wyrazista po-
stać kobieca, której pierwowzorem 
była „pani S.”, stanie się częstym 
motywem w jego późniejszej twór-
czości.

Lata po krakowskich studiach 
Stanisław Ignacy spędził w Zako-
panem, malując i pisząc. Często 
podróżował do Lovranu w Chor-
wacji, gdzie z powodu choroby 
przeniósł się jego ojciec. 21 lute-
go 1914 r. popełniła samobójstwo 
narzeczona Witkiewicza, Jadwiga 
Janczewska, początkująca malar-
ka, lecząca w Zakopanem gruźlicę. 
O jej samobójczej śmierci wspomi-
nali świadkowie tragedii. Według 
Władysława Kiejstuta Matlakow-
skiego, syna lekarza i etnogra-
fa Władysława Matlakowskiego, 
bliskiego przyjaciela Witkacego, 
nieporozumienia zaistniały na tle 
znajomości Janczewskiej z ówcze-
snym przyjacielem Witkiewicza, 
kompozytorem Karolem Szyma-
nowskim. „W tym czasie przeby-
wał również w Zakopanem Karol 
Szymanowski, z którym Witkie-
wicz utrzymywał bliskie stosunki 
– wspomina Matlakowski. Młody 
kompozytor (...) był człowiekiem 
czarującym, nic więc dziwnego, że 
podobał się również narzeczonej 
Witkiewicza. Na tym tle docho-
dziło między nimi do poważnych 
nieporozumień. Kiedyś, po gwał-
townej scenie, Witkiewicz poszedł 
w góry i nie wracał przez kilka dni. 
Gdy jego nieobecność się prze-
dłużała, Janczewska pojechała do 
Kościelisk i tam zastrzeliła się pod 
skałą Pisaną, położywszy przy so-
bie kwiaty, które przywiozła”. We-
dług relacji Karola Szymanowskie-
go przytoczonej przez Jarosława 
Iwaszkiewicza: „... samobójczyni 
przed śmiercią zostawiła kartkę, że 
swój czyn popełnia przez Szyma-

Akademia Sztuk Pięknych w Krakowie

Aktorka Irena Solska
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nowskiego. Kompozytor twierdził 
przez całe życie, wielokrotnie ze 
mną o tym rozmawiał, że nie miał 
z tym nic wspólnego i że kartka sa-
mobójczyni była dla niego zupeł-
nie niezrozumiała”.

Jako że tragedia wydarzyła się 
bezpośrednio po kłótni narzeczo-
nych, zarówno Stanisław Ignacy, 
jak i wiele osób z otoczenia obwi-
niało jego samego o przyczynienie 
się do samobójstwa Janczewskiej. 
Jako jeden z nielicznych pomoc 
zaoferował mu przyjaciel Bro-
nisław Malinowski, proponując 
udział w wyprawie naukowej na 
Nową Gwineę. Witkiewicz miał 
uczestniczyć w niej w roli fotogra-
fa, dokumentującego kolejne etapy 
podróży. W czerwcu 1914 r. poje-
chał do Londynu, gdzie miała się 
rozpocząć podróż, a następnie już 
z Malinowskim i kilkoma jego to-
warzyszami wypłynęli w kierunku 
Australii i Nowej Gwinei, z kilku-
dniowym pobytem na Cejlonie.

Choć sama podróż, dająca moż-
liwość obcowania z egzotyczną kul-
turą i przyrodą, była dla Witkacego 
interesująca, nie dała poprawy jego 
depresyjnego stanu, wywołanego 
tragicznymi wydarzeniami. Po serii 
konfliktów z Malinowskim podjął 
decyzję o odłączeniu się od wypra-
wy i powrocie do Europy, gdzie 
w tym samym czasie rozpoczęła 
się I wojna światowa. 

Witkiewicz nie podzielał poglą-
dów politycznych swojego ojca, 
zwolennika Józefa Piłsudskiego, 
i uważał, że Polacy powinni w no-
wym konflikcie zbrojnym poprzeć 
Rosję i w ten sposób próbować 
wywalczyć niepodległość. Te po-
glądy, połączone z pesymistycz-
nym obrazem własnego życia, były 
przyczyną jego kolejnej decyzji – 
o zaciągnięciu się do armii carskiej 
Rosji. Przybył do Petersburga, 
gdzie dzięki staraniom mieszkają-
cych tam krewnych Witkiewiczów, 
nieco przestraszonych jego rady-
kalną decyzją, udało mu się za-
ciągnąć do Lejb-Gwardyjskiego 

Pułku Pawłowskiego, elitarnej jed-
nostki piechoty. Służył w czwartej 
kompanii zapasowego batalionu 
tego pułku. Uczestniczył tylko 
w jednej bitwie pod Witoneżem 
nad Stochodem. Podczas wyda-
rzeń rewolucyjnych był nawet wy-
brany przez rannych żołnierzy na 
ich dowódcę.

O wydarzeniach następnych lat 
wiadomo bardzo niewiele, głównie 
z powodu milczenia samego Wit-
kiewicza, który nigdy nie opisał ani 
nie opowiedział nikomu swoich 
losów z czasów wojny. Wiadomo, 
że w początkach 1915 roku był 
studentem szkoły oficerskiej. Je-
sienią tego roku został skierowany 

na front, w okolice Wilejki na Wi-
leńszczyźnie (obecnie Białoruś). 
Uczestniczył w walkach na terenie 
dzisiejszej Białorusi i dostał awans 
oficerski na dowódcę kompanii. 
17 lipca 1916 roku jego oddział 
uczestniczył w ciężkich walkach 
nad rzeką Stochód na Ukrainie. 
W tej bitwie Witkiewicz został 
ranny w trakcie ataku na pozycje 
wojsk niemieckich i austro-węgier-
skich pod wsią Witoneż. Warto tu 
przypomnieć, że nad rzeką Sto-
chód przeciwko armii rosyjskiej 
walczyły oddziały Legionów Pol-
skich Józefa Piłsudskiego. Praw-
dopodobnie przez dłuższy czas 
znajdował się na polu bitwy bez 

Antropolog Bronisław Malinowski z tubylcami na jednej z Wysp Trobrianda. To z nim 
wyruszył w naukową podróż Witkacy

Witkacy z żoną Jadwigą (Niną) Unrug. Połowa lat 30. Fot. z kolekcji Stefana Okołowicza
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pomocy lekarskiej i dopiero po 
dwóch dniach ewakuowano go 
razem z innymi rannymi do Pe-
tersburga. Po powrocie do zdro-
wia nie wrócił już na front, a pod 
koniec 1917 roku został zwolnio-
ny z wojska. Przebywał okresowo 
w Moskwie, gdzie był świadkiem 
wybuchu rewolucji bolszewickiej. 
Część badaczy utrzymuje, że jako 
były oficer brał w niej bezpośred-
ni udział i został przez żołnierzy 
wybrany na komisarza, nie jest to 
jednak prawdopodobne. W czerw-

Portret Jarosława i Anny Iwaszkiewiczów autorstwa Witkacego. 1923 r. Obraz ze zbiorów 
Muzeum Anny i Jarosława Iwaszkiewiczów w Stawisku

Portret Neny Stachurskiej pędzla 
Witkacego

cu 1918 roku udało mu się wyje-
chać z ogarniętej rewolucją Rosji 
i powrócić do Zakopanego. Do-
świadczenie sowieckiej rewolucji 
wywarło głęboki wpływ na jego 
późniejszą twórczość – pesymi-
styczną historiozofię, która od-
zwierciedlała wydarzenia rewolucji 
bolszewickiej, a później narodzi-
ny nazizmu w Niemczech. Potęgę 
i losy ślepego tłumu, kierowanego 
przez zręcznych demagogów, Wit-
kacy ukazywał w swoich później-
szych powieściach i dramatach.

W czasie pobytu w Rosji Witkie-
wicz zaczął zarobkowo malować 
portrety. Stworzył też wtedy i spi-
sał podstawy swoich teorii arty-
stycznych, wydanych po powrocie 
jako „Nowe formy w malarstwie 
i wynikające stąd nieporozumie-
nia”. Od roku 1918 intensywnie 
malował i pisał. Został przyjęty do 
grupy malarzy formistów, z któ-
rymi zorganizował kilka wystaw, 
głównie w krakowskim Towarzy-
stwie Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
Zaczął wydawać pierwsze utwory 
dramatyczne, które już kilka lat 
później doczekały się premier te-
atralnych. W tym okresie miesz-
kał w Zakopanem, w pensjonacie 

prowadzonym przez jego matkę, 
odbywając tylko krótkie podróże 
do Krakowa, Warszawy czy innych 
miast. Stał się ważną postacią ży-
cia kulturalnego i towarzyskiego. 
Jego działalność i twórczość od-
bierano na dwa sposoby – fascyno-
wał talentem i osobowością, jego 
portrety i przedstawienia stały się 
niezwykle modne, a jednocześnie 
uważano go za artystę niepoważ-
nego, dziwaka i ekscentryka, do 
czego przyczyniał się jego – nieco 
szokujący – tryb życia oraz forma 
jego dzieł, bardzo nowatorska i dla 
wielu zbyt awangardowa. 

Po odzyskaniu przez Polskę nie-
podległości w 1918 r., Stanisław 
Ignacy Witkiewicz został awanso-
wany do stopnia porucznika rezer-
wy Wojska Polskiego w Korpusie 
Oficerów Piechoty ze starszeń-
stwem z 1 czerwca 1919 roku. 

W kwietniu 1923 roku Witkacy 
ożenił się z Jadwigą Unrug, wnucz-
ką Juliusza Kossaka. Początkowo 
mieszkali oboje w Zakopanem, jed-
nak narastające kłótnie i konflikty 
doprowadziły do przeprowadzki 
Jadwigi do Warszawy. Związek 
ten trudno uznać za udane mał-
żeństwo, przekształcił się jednak 
w trwałą przyjaźń, oboje często się 
spotykali i odwiedzali, zachowała 
się też korespondencja Witkacego 
do żony, licząca setki listów.

Od roku 1925 Witkacy zre-
zygnował zupełnie z malarstwa 
olejnego, nawiązującego do stylu 
formistów. Zamiast tego rozwi-
nął swoją twórczość portretową, 
nadając jej ironiczną nazwę „Fir-
ma Portretowa S.I. Witkiewicz”, 
nawiązującą do rzekomo seryjnie 
malowanych portretów, które każ-
dy mógł zamówić za określoną 
z góry kwotę. Mimo że nie cenił 
swoich portretów zbyt wysoko 
i nie przyznawał im miana sztuki, 
to właśnie one stały się jego naj-
słynniejszymi dziełami malarskimi. 
Od połowy lat dwudziestych pisał 
już niewiele utworów teatralnych, 
bardziej koncentrując się na pisa-
niu powieści. Jednocześnie jego 
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dramaty zaczęły być wystawiane 
w ważnych polskich teatrach, zdo-
bywając przychylne opinie widzów. 
Pod koniec lat dwudziestych Wit-
kacy zajął się też filozofią, tworząc 
podstawy własnego systemu filo-
zoficznego. W 1935 roku odzna-
czony został Złotym Wawrzynem 
Akademickim Polskiej Akademii 
Literatury. W 1936 r. udał się wraz 
ze swoim przyjacielem, grafikiem 
Bronisławem Linkem na Śląsk, 
gdzie dokumentowali życie tamtej-
szych mieszkańców skażone bru-
dem i chorobami. Efektem podró-
ży była wspólna wystawa, wkrótce 
zamknięta w atmosferze skandalu 
z powodu naturalistycznych i dra-
stycznych treści.

W ciągu ostatnich lat życia Wit-
kiewicz poświęcił się twórczości 

filozoficznej, pisząc kolejne prace 
i wygłaszając kilka serii wykładów. 
Zajmował się też krytyką literac-
ką, publikując artykuły i recenzje 
w prasie oraz współorganizując 
cykle wykładów zwane Kursami 
Naukowo-Literackimi. W latach 
trzydziestych poznał też ważnych 
pisarzy tego okresu – Zofię Nał-
kowską, Witolda Gombrowicza 
i Brunona Schulza, którego pisar-
stwo oceniał szczególnie wysoko.

Pod koniec sierpnia 1939 roku 
pojechał do Warszawy. Po wybu-
chu II wojny światowej w czasie 
kampanii wrześniowej starał się 
o przyjęcie do Wojska Polskiego, 
jednak z powodu wieku i stanu 
zdrowia nie został zakwalifikowa-
ny. Kilka dni później, 5 września, 
razem ze swoją partnerką Czesła-

Jan Koszczyc Witkiewicz

wą Oknińską opuścił Warszawę 
i skierował się, razem z innymi 
uchodźcami, na wschód. Około 15 
września dotarli do majątku znajo-
mych Witkacego, rodziny Ziemlań-
skich, we wsi Jeziory na Polesiu. 18 
września, po dotarciu informacji 
o ataku Związku Sowieckiego na 
Polskę, Witkiewicz popełnił samo-
bójstwo, podcinając sobie tętnicę 
szyjną i zażywając weronal. Towa-
rzysząca mu Czesława Oknińska 
również próbowała odebrać sobie 
życie, lecz pomimo zażycia dużej 
dawki lekarstwa została odratowa-
na. Ciało Witkacego odnalazł sie-
demnastoletni wówczas Włodzi-
mierz Ziemlański – syn właścicieli 
majątku. Następnego dnia Witkacy 
został pochowany na miejscowym 
cmentarzu.

Jan Witkiewicz – wnuk 
Ignacego

Do rodziny Witkiewiczów z Po-
szawsza należał też Jan Koszczyc 
Witkiewicz z Nałęczowa, syn Jana, 
bratanek Stanisława, znany ar-
chitekt. Urodził się on 10 marca 
1882 roku w majątku Urdomin na 
Suwalszczyźnie. Jak podaje Stefan 
Butryn, Jan Witkiewicz ukończył 
Gimnazjum Realne w Mińsku. 
W latach 1901-1904 studiował na 
Politechnice w Monachium, także 
we Lwowie i w Warszawie. Jako 
uczeń i student należał do tajnych 
organizacji i kółek postępowych. 
W 1904 r. poznał w Zakopanem 
Stefana Żeromskiego i Edwarda 
Abramowskiego. Pierwszym za-
projektowanym przez niego bu-
dynkiem był dom dla jego ojca, 
Jana, w Zakopanem. Projekt i bu-
dowa konsultowana była ze Sta-
nisławem Witkiewiczem, twórcą 
stylu zakopiańskiego, który został 
przejęty przez Jana i propagowany 
na dolinach. Był więc Jan godnym 
kontynuatorem myśli twórczej 
stryja Stanisława Witkiewicza.

Jan Witkiewicz jako twórca był 
projektantem i budowniczym wie-
lu dworów, kaplic, kościołów, willi, 
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studni i sanatoriów. Uczestniczył 
w konspiracyjnym ruchu ludowym 
i oświatowym w Warszawie i po-
wiecie puławskim. W 1905 roku 
został zaproszony do Nałęczowa 
przez Stefana Żeromskiego, by 
zbudować letni dom, zwany dzisiaj 
„Chatą”, zaprojektowany w stylu 
zakopiańskim. Kontakt Jana Wit-
kiewicza ze Stefanem Żeromskim 
przerodził się w wieloletnią przy-
jaźń i współpracę na niwie arty-
stycznej, społecznej i oświatowej. 
Jan Witkiewicz był prawą ręką 

Żeromskiego w jego działalności 
społecznej i oświatowej, zwłaszcza 
w ramach Towarzystwa Oświato-
wego „Światło”.

Wreszcie Jan Witkiewicz pojął 
za żonę córkę Oktawii Żerom-
skiej – Henrykę Rodkiewiczównę, 
czyli pasierbicę Żeromskiego. Ślub 
odbył się w parafii Pustelnik koło 
Warszawy 28 czerwca 1908 roku.

W Nałęczowie Jan Witkiewicz 
zaprojektował i zbudował wiele 
oryginalnych obiektów. Były to, 
obok Chaty: Ochrona dla dzie-
ci fundacji Żeromskiego, willa 

Budynek ochronki w Nałęczowie zbudowany wg projektu Jana Koszczyca Witkiewicza 

Willa „Witkiewiczówka” w Zakopanem, wzniesiona w ll. 1903–1904 w stylu zakopiańskim wg 
projektu architekta Jana Witkiewicza

„Brzozy” – mecenasa Łypacewi-
cza, „Apteka” – J. Koniecznego, 
Szkoła Rzemiosł Artystycznych 
w wąwozach, Mauzoleum Adama, 
willa na ulicy Poniatowskiego i po-
mnik w Parku Zdrojowym.

Jan Witkiewicz był główną pod-
porą rodziny Żeromskich. Opieko-
wał się chorym Adasiem Żerom-
skim, Oktawią i jej matką, Oktawią 
Chmielewską. To on załatwiał 
sprawy rodzinne i realizował testa-
menty Żeromskich. Wraz z żoną 
Henryką stał się właścicielem willi 
„Oktawia”, tzn. tej jej części, która 
nie uległa rozbiórce przez spadko-
bierców.

Wiosną 1915 roku, w czasie 
I wojny światowej, Witkiewicz 
został aresztowany i osadzony na 
Zamku Lubelskim, a następnie, po 
wyroku sądu wojskowego, został 
wysłany wraz z grupą członków 
organizacji lubelskiej do więzienia 
Butyrki w Moskwie. Zwolniony za 
kaucją, wyjechał do Mińska, gdzie 
przez trzy lata prowadził szkołę 
zawodową dla dzieci wygnańców. 
Uczył w niej stolarstwa, wyrobu 
mebli artystycznych, dywanów. Po 
przejęciu władzy przez bolszewi-
ków nadzorował opiekę nad zabyt-
kami.

Następnie wrócił do żony 
i trójki dzieci w Nałęczowie. Tu-
taj w 1918 roku założył Szkołę 
Rzemiosł Budowlanych, którą rok 
później przeniósł do Kazimie-
rza nad Wisłą. W szkole, dla któ-
rej wybudował gmach nad Wisłą, 
kształcił przyszłych rzemieślników 
i plastyków. Oprócz szkoły, zbudo-
wał też w Kazimierzu Dom Kifne-
rów, Dom Potworowskich, Łaźnie 
Miejskie, a także odbudował i kon-
serwował Kamienicę Celejowską 
i Kamienicę Przybyłów, oraz opra-
cowywał plany zabudowy miasta. 

W 1926 roku Jan Witkiewicz 
przeprowadził się do Warszawy, 
by kontynuować projektowanie 
i budowę Szkoły Głównej Gospo-
darstwa Wiejskiego. Następne jego 
projekty i realizacje, to Sanatorium 
dla Dzieci w Zakopanem, Sanato-
rium w Rabsztynie, Szkoła Rodzin 
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Wojskowych na Żoliborzu w War-
szawie, Prewentorium dla Dzieci 
w Otwocku, kościół w Błędowie 
i wiele innych. Wojnę spędził Jan 
Witkiewicz w okolicach Warszawy. 
W 1940 roku zmarła na gruźlicę 
jego żona Henryka. Jeden z synów, 
Jan, zginął w Katyniu. Drugi, Ra-
fał brał udział w powstaniu war-
szawskim. Córka Henryka, która 
po upadku powstania znalazła się 
w obozie w Niemczech, po po-
wrocie wyszła za mąż za Jerzego 
Szandomirskiego, byłego więźnia 
obozów, zawodowego fotografa. 
Zamieszkali w Warszawie. U córki 

Henryki mieszkał Jan Witkiewicz 
do końca życia. Pracował do ostat-
nich dni w Centralnym Zarządzie 
Ochrony Zabytków. Zmarł w 1958 
roku, w wieku 77 lat.

Maciej Witkiewicz
Zapewne ostatnim ze znanych 

Witkiewiczów z Poszawsza jest 
Maciej Witkiewicz, śpiewak ope-
rowy, bas-baryton, profesor Aka-
demii Muzycznej w Bydgoszczy. 
Urodził się w Jezierniku na Żuła-
wach jako syn Rafała i wnuk Jana 
Witkiewicza-Koszczyca, prawnuk 
Jana, drugiego z rzędu syna Igna-

Maciej Witkiewicz - wnuk stryjeczny 
Stanisława Ignacego Witkiewicza 

Witold Witkiewicz, syn Ignacego - twórca 
radzieckiej meteorologii

Wiktor Witkiewicz, syn Witolda - pracował w Akademii Nauk ZSRR, zajmował się 
radioastronomią

cego Witkiewicza, powstańca 1863 
r. i sybiraka. Ojciec Macieja, inży-
nier-rolnik, organizował powojen-
ne rolnictwo w gminie Ostaszewo 
na Żuławach. Matka pracowała 
jako pielęgniarka. Następnie ro-
dzice przenieśli się do Warszawy. 
Dzieciństwo Maciej spędził w Za-
kopanem, potem studiował w Aka-
demii Sztuk Pięknych w Warsza-
wie. Później ukończył Państwową 
Wyższą Szkołę Muzyczną w War-
szawie. Koncertował w Polsce 
i w wielu krajach Europy, wykłada 
w Akademii Muzycznej im. F. No-
wowiejskiego w Bydgoszczy.

Linia rosyjska rodziny 
Witkiewiczów z Poszawsza

Ignacy Witkiewicz, trzeci z rzę-
du syn Ignacego, w latach 60.-70. 
XIX wieku studiował na Uniwer-
sytecie Petersburskim i po ukoń-
czeniu studiów tam pozostał 
i założył rodzinę. Stanisław Ignacy 
Witkiewicz-Witkacy w 1915 roku 
odwiedzał w Petersburgu krew-
nych i przy ich pomocy dostał się 
do Lejb-gwardii pawłowskiego 
pułku, z którym walczył na froncie 
przeciwko oddziałom austro-wę-
gierskim.

Witold Ignatiewicz (syn Ignace-
go), urodzony w 1888 roku był ro-
syjskim uczonym, meteorologiem. 
Ukończył wydział fizyko-matema-
tyczny na Uniwersytecie Moskiew-
skim. Pozostał na tym uniwersyte-
cie i był wykładowcą matematyki 
i fizyki. Po 1933 roku wykładał me-
teorologię i jest jednym z twórców 
radzieckiej meteorologii. Zmarł po 
1970 roku.

Wnuk Ignacego Witkiewicza, 
syn Witolda, Wiktor (Wiktor Wi-
toldowicz Witkiewicz) urodził się 
w 1917 roku w mieście Klin w ob-
wodzie moskiewskim. W 1939 r. 
ukończył Moskiewski Instytut 
Łączności. W latach 1941-1947 
służył w Armii Czerwonej, od 
1948 roku pracował w Instytucie 
Fizyki Akademii Nauk ZSRR. Zaj-
mował się radioastronomią. Zmarł 
w 1992 roku 
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Katedra w Pińsku

Maurycy FRĄCKOWIAK

To najcenniejszy zabytek 
dzisiejszego Pińska. 
Katedra wraz z klasztorem 
franciszkanów usytuowane 
są pomiędzy bulwarem 
nadrzecznym Piny 
a ulicą Lenina (dawniej 
Kościuszki). Od ulicy 
Lenina wiedzie brama 
wejściowa na teren zespołu. 
Przed nim znajduje się 
wolnostojąca wysoka 
dzwonnica. 

Dzisiejsza katedra została po-
sadowiona na miejscu drewnianej 
świątyni i klasztoru, lokowanych 
w tym miejscu przez księcia Zyg-
munta Kiejstuta w 1396 r. 

W 1510 r., za panowania Zyg-
munta Starego, na miejscu drew-
nianej zbudowano świątynię mu-
rowaną. Pińsk ma bardzo burzliwą 
historię, która sprawiła, iż świą-
tynia była wielokrotnie niszczo-
na i odbudowywana. Kościół 
pw. Wniebowzięcia Najświętszej 
Maryi Panny został odbudowa-
ny w obecnym kształcie w pierw-
szej ćwierci XVIII wieku. Bogato 
zdobiona fasada pochodzi z 1766 
roku. Dzwonnicę stojącą przed ko-
ściołem zbudowano w 1817 r. Naj-
starszym elementem wyposażenia 
katedry są bodaj leciwe organy. 
Powstały w 1498 roku. Ich twór-
cą był Grodzicki. Gdy w 1935 r. 
kościół został wyznaczony na ka-
tedrę, organy nie nadawały się do 
użytku. Naprawę zlecono Wacła-

Bazylika katedralna pw. Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny w Pińsku

Wnętrza barokowej katedry są bogato ozdobione

Organy w kościele katedralnym z 1498 r.
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wowi Biernackiemu, właścicielowi 
fabryki organów w Wilnie. Prace 
remontowe trwały długo i dopie-
ro w roku 1937 instrument był 
sprawny. Warto dodać, że w wyre-
montowanych organach pozosta-
wiono ponad 60 proc. sprawnych, 
oryginalnych piszczałek. Organy 
posiadają tradycyjną polską gwiaz-
dę z dzwonkami. Wolą Opatrzno-
ści przetrwały one wojnę i czasy 
komunizmu.

Katedra jest budowlą trójnawo-
wą z półkolistym prezbiterium. 
Boczne nawy są wąskie i niższe od 
nawy głównej. Wewnątrz znajduje 
się siedem złoconych ołtarzy oraz 
ambona i organy. We wnęce, wyku-
tej w ścianie frontowej, od wnętrza 
kościoła, widnieje odsłonięta czę-
ściowo trumna zmarłego w 1932 
r. biskupa Zygmunta Łozińskiego, 
kandydata na ołtarze. Ukryto ją 
tam i zamurowano w 1939 roku, 
chroniąc zwłoki przez spodziewa-
ną profanacją ze strony wojsk so-
wieckich. 

To nie jedyna znacząca postać 
kościelnego hierarchy obecna 
w murach świątyni. W podziemiach 
katedry spoczywają bowiem docze-
sne szczątki kardynała Kazimierza 
Świątka. To iście heroiczna postać. 
Urodził się w 1914 r. w patriotycz-
nej rodzinie polskiej. Ojciec Kazi-
mierza walczył i zginął w obronie 
Wilna przed bolszewikami. Ka-
zimierz w wieku trzech lat został 
wraz z rodziną zesłany na Syberię. 
Po powrocie do Polski w 1922 r. 
zamieszkał w Baranowiczach i tam 
ukończył gimnazjum. W roku 1932 
wstąpił do seminarium duchowne-
go w Pińsku. W 1939 r. otrzymał 
święcenia kapłańskie. Po wybu-
chu II wojny światowej brał udział 
w działalności konspiracyjnej. 21 
kwietnia 1941 r. został areszto-
wany przez NKWD i uwięziony 
w Brześciu nad Bugiem, skazany 
na karę śmierci, której wykonanie 
uniemożliwiło wkroczenie wojsk 
niemieckich w 1941 roku.

W dniu 17 grudnia 1944 r. po-
nownie aresztowany i więziony 

w Mińsku. 21 lipca 1945 r. skazany 
na 10 lat łagrów o zaostrzonym re-
żimie oraz 5 lat pozbawienia praw 
obywatelskich. Na Syberii praco-
wał przy wyrębie tajgi. 3 grudnia 
1947 r. został zesłany do GU-
ŁAG-u w okolicach Workuty. 16 
lipca 1954 r. został uwolniony, 
w ramach zwolnień więźniów poli-
tycznych z łagrów, na mocy decyzji 
Chruszczowa. 

Był doktorem filozofii, arcybi-
skupem, metropolitą mińsko-mo-
hylewskim w latach 1991–2006, 
Administratorem Apostolskim 
diecezji pińskiej w ll. 1991–2011, 
kardynałem prezbiterem od roku 
1994, przewodniczącym Konfe-

rencji Episkopatu Białorusi w la-
tach 1999–2006, od 2006 r. arcy-
biskupem seniorem archidiecezji 
mińsko-mohylewskiej.

Był człowiekiem przez wiele lat 
prześladowanym przez reżim ko-
munistyczny, ale nigdy nie utracił 
pogody ducha. Ceniony przez pa-
pieża Jana Pawła II, który w roku 
1994 mianował go kardynałem, zaś 
Macierz uhonorowała go Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Orde-
ru Odrodzenia Polski. 

Zmarł w Pińsku 21 lipca 2011 
roku. Jestem wdzięczny losowi za 
to, iż dane mi było modlić się u gro-
bu tego wielkiego Człowieka 

Kardynał Kazimierz Świątek. 2009 r. 

Krypta katedry pińskiej, gdzie jest pochowany kard. Kazimierz Świątek
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Zausze dawniej i dzisiaj
Igor KARPOWICZ

Dawniej w Zauszu kwitło 
życie towarzyskie, a nawet 
właścicieli w swojej 
siedzibie podejmowali 
osoby monarsze. Obecnie 
Zausze to mała wieś, która 
jest położona nad rzeką 
Uszą, lewym dopływem 
Niemna, stąd zapewne 
nazwa miejscowości. Leży 
w 10 km na zachód od 
Nieświeża.

Dojechawszy do Krutego Brze-
gu, oddalonym o 5 km od Zausza, 
nie wiedziałem w którą stronę ru-
szyć. W takim przypadku najlepiej 
zapytać u ludzi miejscowych, lecz 
spotkałem tylko mieszkańców, 
którzy przybyli tu z innego regionu 
i nic nie wiedzieli o miejscowości 
Zausze, która jest położona zaled-
wie parę kilometrów stąd. Kierując 
się własną intuicją po jakimś czasie 
bez problemu trafiłem do celu po-
dróży.

Przygotowując się do wyprawy, 
sprawdziłem w mediach społecz-
nościowych czy jest coś o Zauszu, 
czy tam w ogóle docierają miłośni-
cy rodzimej turystyki. Ku mojemu 
zdziwieniu było sporo fotografii. 
Nie przyjeżdżają, co prawda, spe-
cjalnie autokary z wycieczkowicza-
mi, chociaż blisko jest Nieśwież, 
do którego tłumnie podążają tu-
ryści z całej Białorusi. Zdjęcia 
w Instagramie świadczą, że Zausze 
odwiedzają dość często amatorzy 
wędrówek rowerowych oraz miło-
śnicy historii i krajoznawcy.

Zausze wabi do siebie podróż-
ników przede wszystkim swoją 
bogatą przeszłością ściśle zwią-
zaną z rodem Radziwiłłów. Jak 
pisze Roman Aftanazy w drugim 
tomie „Dzieje rezydencji na daw-

Siedziba Morawskich w Zauszu. Rys. T. Hessa. 1839 r.

Portret Teofili Konstancji Radziwiłłówny. Rycina Hirsza Leybowicza z dzieła Marcina 
Franciszka Wobe. Ze zbiorów Biblioteki Narodowej
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nych kresach Rzeczypospolitej”, 
w XVIII wieku miejscowe dobra 
wchodziły w skład ordynacji nie-
świeskiej. Stały się znane dzię-
ki ślubowi zawartemu pomiędzy 
Ignacym Morawskim a Teofilą 
Konstancją Radziwiłłówną. Teo-
fila była siostrą Karola Stanisława 
Radziwiłła „Panie Kochanku”, 
zaś jej małżonek jedynie oficerem 
w milicji nadwornej wszechwład-
nego możnowładcy. Jak doszło 
do tego, że książę Karol „Panie 
Kochanku”, pozwolił na podob-
ny mezalians wydając siostrę za 
zwykłego szlachcica, pozostaje 
zagadką. Możliwe, że sprzyjała 
temu burza dziejowa – okres przed 
elekcją 1764 roku – kiedy to Mo-
rawski wyróżnił się wyjątkowym 
męstwem walcząc z przeciwnika-
mi księcia. Nie trzeba zapominać, 
że mogła to być również miłość, 
chociaż tę okoliczność i to w ro-
dzinach o takim statusie, najmniej 
brano pod uwagę w tamtych cza-
sach. Jednak Teofila miała mocny 
charakter i dopięła swego. Wycho-
dząc za mąż Teofila otrzymała Za-
usze od brata w dożywotnią dzier-
żawę. Solidne wsparcie ze strony 
Karola Stanisława pozwoliło Igna-
cemu Morawskiemu awansować na 
generała i utrzymywać dwór w Za-
uszu na wielkopańskiej stopie. 

Dwór Morawskich wyglądał im-
ponująco. Wokół paradnego kwa-
dratowego gościńca z okrągłym 
gazonem znajdowało się kilka 
budynków gospodarczych: dwie 
oficyny, dwie stajnie, rymarnia, po-
wozownia, lamus, również kaplica 
i altany. Za domem rozciągał się 
duży park w stylu staropolskim 
o powierzchni kilku hektarów, 
z dwiema alejami lipowymi scho-
dzącymi do Uszy. W 1785 roku go-
ścił tu nawet król Stanisław August 
Poniatowski. Zaś w 1818 r. w Za-
uszu podejmowano inną korono-
waną osobę – cara Aleksandra I.

Po śmierci pani Morawskiej Za-
usze na długi czas przestało od-
grywać jakąkolwiek rolę w życiu 
towarzyskim. Nowy okres rozkwi-

Kaplica katolicka zbudowana w czasach Morawskich

Obecny wygląd wnętrz kaplicy w Zauszu

Stary mlyn nad Uszą
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Budynek większego spichlerza w Zauszu

Z TEKI KRAJOZNAWCY

tu nastąpił dopiero w końcu XIX 
wieku, kiedy to Zausze zostało 
własnością rodziny Hartinghów, 
a dwór, choć na krótko, znowu stał 
się piękną siedzibą ziemiańską.

W okresie I wojny światowej 
dwór został splądrowany przez 
żołnierzy rosyjskich i niemieckich. 
Ci ostatni urządzili sobie w domie 
kino usunąwszy wewnętrzne ścia-
ny. W okresie międzywojennym 
dom w Zauszu już nie był zamiesz-
kany pozostając w takim stanie aż 
do września 1939 roku.

W czasie II wojny światowej 
spłonęły wszystkie mieszkalne 
budynki. W okresie powojennym 
ocalałe tylko budynki gospodar-
cze, które były wykorzystywane 

przez miejscowy kołchoz. Jednak 
nadmierna eksploatacja doprowa-
dziła je do fatalnego stanu. Tak 
na przykład ściany dziewiętnasto-
wiecznego młyna wodnego, poło-
żonego nad Uszą, remontowano 
z użyciem współczesnej cegły. Po 
upadku kołchozu budynek mły-
na został opuszczony. Co dotyczy 
lodowni, wybudowanej z polnego 
kamienia, to po obwaleniu się da-
chu lodownia stała śmietnikiem.

W opłakanym stanie jest też ka-
plica zbudowana w stylu klasycy-
stycznym. To właśnie jej budynek 
przypomina czasy, gdy właściciela-
mi tych dóbr byli Morawscy.

W najlepszym stanie przetrwa-
ły dwa drewniane spichlerze. Jak 

świadczą wpisy oraz zdjęcia z In-
ternetu są nadal wykorzystywane 
przez przedsiębiorstwo rolne „17 
sientiabria”. Co prawda, podczas 
mojej wizyty nie było wokół żad-
nej żywej duszy, a nawet psia bud-
ka była pusta. Na drzwiach obu 
budynków jednak wisiały zamki.

Moim zdaniem, właśnie te spi-
chlerze stanowią największą war-
tość historyczną na terenie byłego 
dworu, gdyż są to nieliczne ocalałe 
zabytki drewnianego budownictwa 
gospodarczego w naszym regionie. 
Po należytych pracach renowacyj-
nych mogłyby być wykorzystywa-
ne np. w gospodarstwie agrotury-
stycznym.

Pierwszy spichlerz powstał jesz-
cze w połowie XIX wieku. Zało-
żono go na rzucie wydłużonego 
prostokąta. W centralnej części 
znajduje się wejście. Małe drzwi 
wykonano z modrzewia. Dach 
pierwotnie był nakryty gontem 
lub dranką, w okresie sowieckim 
zeszpecono go szyfrem azbesto-
wym. Podobny typ spichlerza jest 
pozbawiony wszelkich prawie 
ozdobień, przyszedł na nasze zie-
mie najprawdopodobniej z krajów 
skandynawskich. Mniejszy spi-
chlerz wzniesiono w latach mię-
dzywojennych. Został wykonany 
z sosny w konstrukcji zrębowej. 
Do wejścia prowadzi ganek wspar-
ty na trzech drewnianych słupach. 
Zwracają na siebie uwagę oryginal-
ne drzwi ozdobione deskami uło-
żonymi w geometryczny wzór.

Obecnie teren wokół kaplicy 
jest ogrodzony płotem, wewnątrz 
posprzątano i umieszczono obraz 
Matki Boskiej w miejscu ołtarza. 
Obok budynku są stosy nowej ce-
gły. Wygląda na to, że będą prowa-
dzone prace renowacyjne. Tablice 
ochronne na ścianach kaplicy, mły-
na i spichlerzy świadczą o tym, iż 
tym budowlom poszczęściło się 
otrzymać status zabytków histo-
ryczno-kulturalnych. Mają więc 
szansę na lepszą przyszłość 

Mały spichlerz
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Słownik polskich pisarzy 
i poetów z Białorusi
Początek Słownika w nr. 02/2021

Rouba Napoleon, pseud. Ba-
joras, Kruk, Nagroda. Urodził 
się w 1860 r. w Dziewieniszkach 
w powiecie oszmiańskim, dziś rej. 
solecznicki, Litwa. Zmarł 11 grud-
nia 1929 r. w Wilnie. Literat, dzien-
nikarz. 

Studiował prawo na Uniwersy-
tecie Warszawskim. W roku 1890 
był współzałożycielem tajnego 
Towarzystwa Oświaty Narodowej 
w Wilnie. W 1895 r. osiadł w Wilnie 
na stałe. Pracował jako dziennikarz 
w „Kurierze Wileńskim”. Pisał re-
portaże, felietony, sprawozdania, 
a także recenzje teatralne. Druko-
wał również w wielu gazetach poza 
Wilnem: w „Głosie”, „Prawdzie”, 
„Tygodniku Ilustrowanym”, „Ty-
godniku Polskim”, „Wiśle” a także 
w krakowskiej „Nowej Reformie”.

Jest autorem dwóch powieści: 
Stryjowa spuścizna (Wilno 1896) 
i Żyrowisko litewskie (Kraków 1901). 
W pierwszej przedstawił ziemiań-
stwo Wileńszczyzny swoich cza-
sów, w drugiej – nadużycia admini-
stracji rosyjskiej i represje zaborcy 
po upadku powstania styczniowe-
go. Opublikował też wiele opowia-
dań, m.in. Chybione swaty („Praw-
da” 1901). Wydał też Przewodnik 
po Litwie i Białej Rusi (Wilno 1909) 
oraz wspólnie z Lucjanem Uzię-
błą „Wianki” w Wilnie 1897-1921 
(Wilno 1921). Na łamach „Kurie-
ra Wileńskiego” publikował swoje 
dziennikarskie wspomnienia. Po-
chowany na Cmentarzu Bernar-
dyńskim w Wilnie.

Skręt, Polski słownik biograficzny, t. 32, 
z. 132; E. Mazurkiewicz, N. Rouba, Prze-
wodnik po Litwie i Białej Rusi. Gdańsk 1995, 

s. I-IV; Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wi-
leński słownik biograficzny pod red. H. Du-
bowika, L.J. Malinowskiego. Bydgoszcz 
2002, s. 339.

Rymsza Andrzej. Urodził się 
ok. 1550 r. Zmarł po 1595 r. Poeta 
i tłumacz.

Szlachcic z Pieńczyny pod No-
wogródkiem. Od ok. 1572 r. zwią-
zany z kalwińską linią Radziwiłłów, 
służył u Mikołaja Radziwiłła „Ru-
dego”. Wraz z Krzysztofem Radzi-
wiłłem „Piorunem” odbył kampa-
nię 1581 r. przeciw Moskwie. Obok 
drukowanej cyrylicą Chronologii 
(Ostróg 1581) i przekładu opisu 
Palestyny Anzelma Polaka (Chorogra-

Napoleon Rouba. Fot. ze zbiorów Biblioteki Cyfrowej Polona

Strona tytułowa przewodnika N. Rouby
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phia albo topographia… Ziemi Świętej, 
Wilno 1585), w roku 1583 napisał 
epos liczący 2200 wierszy 13-zgło-
skowych w 25 pieśniach pt. Deke-
teros akroama, to jest Dziesięćroczna 
powieść wojennych spraw… Krzysztofa 
Radziwiłła (Wilno 1585), poświę-
cony zwycięskiej wyprawie 1581 r. 
spod Witebska ku Wołdze i przez 
Torowiec, Kołomnę pod Psków. 
Akcja obejmuje wprawdzie szerszy 
okres (1572-1582) dziejów, jednak 
koncentruje się na roku 1581. Sam 
utwór zaś posiada większą wartość 
informacyjną niż artystyczną.

A.Litwornia, Literatura polska. Przewod-
nik encyklopedyczny, t. 2. Warszawa 1985, s. 

1596 był dworzaninem Krzyszto-
fa Radziwiłła „Pioruna”, był na-
uczycielem jego syna Krzysztofa. 
Po śmierci „Pioruna” zamieszkał 
na dworze Krzysztofa Radziwiłła 
w Wilnie, był jego doradcą, nad-
zorował edukację jego syna Jerze-
go. Uczestniczył w życiu Jednoty 
Litewskiej, napisał wiele utworów 
okolicznościowych, poświęconych 
Radziwiłłom, m.in. Epistolarum 
Solomonis Pantheri libri duo (1587), 
Exercitationum epistolicarum ad Au-
sonium virum consularem libri duo 
(1588-1589), Solomonis Rysinii Sar-
matae ad epistolas L. Annami Sene-
cae… notarum sive conjecturarum liber 
(1620), Rerum ab illustrissimo principe 
Christophoro Radiuilo…praeclare gesta-
rum epitome (1614). Wydał też zbiór 
1800 polskich przysłów Proverbio-
rum Polonicorum… centuriae decem et 
octo (1618), a także historię rodu 
Radziwiłłów De origine gentis Radivi-
liae syntagma (1604-1625).

S. Narbutas, Lietuvių literatūros enciklope-
dija. Vilnius 2001, s. 425; Encyklopedia Zie-
mi Wileńskiej. Wileński słownik biograficzny 
pod red. H. Dubowika, L.J. Malinowskie-
go. Bydgoszcz 2002, s. 349.

Sakowicz Fabian. Urodził się 
6 listopada 1742 r. Zmarł w 1787 r. 
? Poeta i tłumacz. 

W latach 1759-1762 uczył się 
w kolegiach jezuickich w Witeb-
sku i Nieświeżu. Od roku 1766 
– w Warszawie. W ll. 1772-1777 
współpracował z redakcją czaso-
pisma „Zabawy Przyjemne i Poży-
teczne”, gdzie opublikował więk-
szość swoich wierszy. Na język 
polski przełożył pieśni Horacego 
(t.1-2 1773-1775). W 1777 r. po-
magał Adamowi Naruszewiczowi 
przepisywać teksty do jego Historii 
narodu polskiego, mieszkał w mająt-
ku Naruszewicza Powieć koło Piń-
ska. Utrzymywał kontakty z środo-
wiskiem wileńskim.

A. Maldzis, Encykłapiedyja litaratury 
i mastactwa Biełarusi, t. 4. Minsk 1987, s. 
612.

Wilno

Okładka książki Salomona Rysińskieko 
w języku łacińskim, wyd. w Lubczu.  
1618 r.

326; I. Sałamiewicz, Encykłapiedyja litaratury 
i mastactwa Biełarusi, t. 4. Minsk 1987, s. 551.

Rysiński Franciszek. Urodził 
się ?. Zmarł w 1830 r. (?). Poeta.

Pochodził z rodziny szlachec-
kiej z Witebszczyzny. Na początku 
XIX w. był przewodniczącym Sądu 
Cywilnego w Witebsku. Pisał epi-
gramaty, wiersze humorystyczne. 
Współpracował z „Tygodnikiem 
Wileńskim” oraz z „Dziennikiem 
Wileńskim”.

Opublikował m.in. utwory: Pod 
dobry humor dla Kasi („Tygodnik 
Wileński” 1818, nr 149), Do Kasi 
(„Motyl” 1828, nr 15; Warszawa), 
Do przyjaciół w smutku („Nowo-
rocznik Litewski” 1830, Wilno), 
Z poezji: Cierpliwość wszystko zwycięża 
i inne („Rocznik Literacki”, 1844; 
Petersburg).

U. Marchel, Encykłapiedyja litaratury 
i mastactwa Biełarusi, t. 4. Minsk 1987, s. 
552; U. Marchel, Biełaruskija piśmienniki. 
Biblijahraficzny słounik, t. 5, Minsk, 1995, 
s.194.

Rysiński Salomon. Urodził się 
ok. roku 1560 prawdopodobnie 
w województwie połockim. Zmarł 
18 listopada 1625 r. w Dolatyczach 
na Białorusi. Pisarz, działacz kal-
wiński.

W latach 1586-1589 studiował 
w akademii w Altdorfie. Od roku 

pb
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Sawicka Józefa Konstan-
cja, pseud. Ostoja. Urodziła się 
w 1859 r. w Łopoczyźnie k. Grod-
na. Zmarła 23 grudnia 1920 roku 
w Warszawie. Pisarka, publicystka, 
tłumaczka.

Zaprzyjaźniona z Elizą Orzesz-
kową. Była nauczycielką prywatną 
w Wilnie, w 1884 r. nauczycielką li-
teratury na warszawskich pensjach 
żeńskich, współorganizowała tajne 
nauczanie. Zadebiutowała w roku 
1881 opowiadaniem Ulicznik, opu-
blikowanym na łamach „Prawdy”. 
Publikowała w pismach takich jak 
„Głos”, „Świt”, „Kraj” czy „ Ku-
rier Warszawski”. Po raz pierwszy 
przetłumaczyła na język polski 
Czerwone i czarne Stendhala. Wy-
dała: Szkice i obrazki (1886), Nowe-
le  (1890, 1892), Królewna  (1891), 
Powieści prawdziwe (1892), Wycho-
wanka (1895), Nad morzem (z nota-
tek turysty) (1903).

R. Skręt,  Sawicka Józefa Konstancja 
(1859-1920), Polski Słownik Biograficzny, t. 
35, Wrocław 1994, s. 298-300.M. Cz. Prz 
[Maria Czesława Przewóska],  Ś. p. Józefa 
Sawicka (Ostoja), „Kurier Warszawski” 
1920, nr 358, s. 3.

Sawicz Franciszek. Urodził 
się ok. 1815 r. w Wieliciczach koło 
Pińska. Zmarł ok. 1845 r. w mia-
steczku Januszpol w powiecie ży-
tomierskim. Poeta, publicysta. 

Był synem unickiego duchow-
nego. Wstępną edukację otrzy-
mał w domu rodzinnym, następ-
nie uczył się w szkole powiatowej 
w Pińsku. W 1833 r. ukończył 
szkołę, wyjechał do Wilna i jesienią 
tego roku wstąpił do Medyko-Chi-
rurgicznej Akademii. Był jednym 
z założycieli Towarzystwa Demo-
kratycznego. Latem roku 1837 na 
Wołyniu nawiązał kontakty z Szy-
monem Konarskim. Po powrocie 
do Wilna założył w Wilnie oddział 
Stowarzyszenia Ludu Polskiego. 
W 1838  r. Konarski pod Wilnem 
w Rukojniach został aresztowany, 
wkrótce aresztowano także Sawi-
cza. W lutym roku 1839 F. Sawicza, 

J. Zamorskiego i K. Rapczyńskie-
go zesłano do wojska na Kaukaz. 
Sawicz służył w Kizlarze, Derben-
cie i potem w Tyflisie (dziś Tbilisi, 
Gruzja). Próbował zbiec za grani-
cę, złapany na granicy rumuńskiej, 
został wcielony do pułku czerni-
howskiego, skąd również uciekł do 
Kijowa, a stamtąd do miasteczka 
Januszpol koło Berdyczowa, gdzie 
pod nazwiskiem Gelgeg zajmował 
się praktyką lekarską, przygoto-
wując się do wyjazdu za granicę. 
W 1844 r. otrzymał paszport za-
graniczny, ale w okolicy wybuchła 
epidemia cholery. Ratując innych 
zaraził się i zmarł w Januszpolu. 
Przed śmiercią napisał wspomnie-
nia, które przekazał Aleksandrowi 
Grozie. 

Podczas studiów w Wilnie wier-

Józefa Konstancja Sawicka. Ok. 1903 r.

Strona tytułowa książki J. Sawickiej
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sze publikował w czasopismach 
wileńskich. W 1876 roku jego Pa-
miętnik wydano w Krakowie.

E. Pawłowicz, Wspomnienia znad Wi-
lii i Niemna. Lwów 1882, s. 96; M. Janik, 
Dzieje Polaków na Syberii. Kraków 1928, s. 
270-272; H. Kisialou, Biełaruskija piśmien-
niki. Bijabiblijahraficzny słounik, t.5. Minsk 
1995, s. 217-218.  

Sawicz-Zabłocki Wojsław 
Kazimierz, syn Konstantego 
i Stanisławy z Światopełk-Mir-
skich, Sulima-Sawicz-Zabłocki, 
pseud. Zawisza, Comte Soulima. 
Urodził się 15 marca 1850 r. (lub 
1849) w majątku Panczeny w po-
wiecie dziśnieńskim, guberni wi-
leńskiej. Zmarł po 3 lutym 1893 r. 
w Petersburgu. Poeta, prozaik, pu-

blicysta. 
Pochodził z rodziny szlachec-

kiej. Po śmierci ojca wychowywał 
się u dziadka Wincentego Zabłoc-
kiego w majątku Mikołajewo gu-
berni witebskiej. W 1861 r. opieku-
nem chłopca został generał Iwan 
Łabyncew, dowódca 1 korpusu 
strzeleckiego w Wilnie, który za-
brał Sawicza-Zabłockiego do Wil-
na i umieścił go w gimnazjum. Po 
ukończeniu gimnazjum Wojsław 
studiował na uniwersytetach w Pra-
dze, Lipsku i Strasburgu. Mieszkał 
w Warszawie, gdzie debiutował 
jako satyryk (1871), tamże wydał 
prace o Koperniku (1873). Pisał 
po polsku, białorusku i rosyjsku. 
Publikował artykuły w języku ro-
syjskim w czasopismach petersbur-

skich – jako „Listy z Warszawy”. 
Od roku 1877 do 1887 r. mieszkał 
za granicą: w Niemczech, Egipcie, 
we Francji. W latach 1875-1876 
mieszkał we Lwowie, gdzie poznał 
Bolesława Limanowskiego, współ-
pracował z „Ruchem Literackim” 
i „Gwiazdą”. W 1876  r. wysłany 
z Krakowa do Poznania, gdzie 
wydał opowieść Połocka szlachta 
(1885). W roku 1887 wrócił na 
Wileńszczyznę. W ll. 1888-1889 
pracował w redakcji gazety „Wi-
lenskij Wiestnik”. Później miesz-
kał w Mińsku i Petersburgu. Ostat-
nia wiadomość o nim pochodzi 
z 1893 r. 

Po polsku wydał książkę Połocka 
szlachta. Powieść (Poznań 1885), 
Opowiadania Pawła Zawiszy (Poznań 
1886), ponadto opublikował wiele 
utworów literackich i artykułów 
w różnych czasopismach polskich 
i rosyjskich, także w rosyjskoję-
zycznym piśmie „Wilenskij Wiest-
nik”.

H. Kisialou, Biełaruskija piśmienniki. Bi-
jabiblijahraficzny słounik, t.5, Minsk, 1995, s. 
215-216. 

Cdn.

Opracował  
Mieczysław JACKIEWICZ

Wojsław Kazimierz Sawicz-Zabłocki. Portret wyk. w Dreźnie w 1879 r.

Okładka książki K.W. Sawicza-Zabłockiego 
w języku białoruskim
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W salonie muzycznym 
Radziwiłłów

Igor KARPOWICZ

W sali koncertowej 
dawnego zamku 
Radziwiłłów w Nieświeżu 
w dn. 19 czerwca odbył 
się koncert zat. „Skarbiec 
Muzyczny Nieświeża”, 
który rozpoczęto utworami 
Macieja Radziwiłła 
i Ogińskich.

Teatralno-kostiumowy otocz-
ka koncertu miała przenieść gości 
w atmosferę salonu muzycznego 
książąt Radziwiłłów. Podobne sa-
lony zbierały możnych, artystów, 
naukowców i uzdolnioną mło-
dzież. Słuchano tam muzyki i recy-
towano poezję, rozmawiano i dys-
kutowano. 

Publiczność bardzo dobrze ode-
brała utwory muzyczne z okresu 
renesansu, baroku i klasycyzmu 
w wykonaniu kwartetu smyczko-
wego Vivat Quartet oraz artystów 
opery. Warto powiedzieć, iż w daw-
nej Rzeczypospolitej magnaci wy-
stępowali nie tylko jako organiza-
torzy salonów, lecz nierzadko sami 
tworzyli muzykę, wśród nich było 
niemało utalentowanych kompo-
zytorów i wykonawców. Do tego 
grona bez wątpienia należał książę 
Maciej Radziwiłł (1749-1800). Do 
dzisiaj zachowały tylko nieliczne 
jego utwory napisane w stylu galant 
charakterystycznym dla pierwsze-
go okresu klasycyzmu muzyczne-
go. Sonata G-dur, Serenada B-dur 
i Divertimento D-dur autorstwa 
księcia stały się prawdziwą perełką 
koncertu. 

Program „Skarbca Muzyczne-
go” zawierał także utwory Micha-

ła Kazimierza i Michała Kleofasa 
Ogińskich, Józefa Kozłowskiego, 
Dawida Hollanda oraz dzieła nie-
znanych autorów z XVI–XVIII 
ww.

Przed wykonaniem utworów 
muzycznych prowadzący recyto-

wali wiersze autorstwa Francisz-
ki Urszuli Radziwiłłowej (1705-
1753), poetki epoki późnego 
baroku, była ona również autorką 
16 utworów scenicznych napisa-
nych dla teatru w Nieświeżu i tam 
wystawianych 

Franciszka Urszula z Wiśniowieckich 
Radziwiłłowa 

Maciej Radziwiłł

Podczas koncertu w zamku Radziwiłłów w Nieświeżu
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Czy Ignacy Domeyko zostanie 
Świętym?

Ignacy Domeyko, wciąż jak-
by nie do końca poznany przez 
rodaków w Polsce i na Białoru-
si. Urodził się 3 lipca 1802 roku 
w Niedźwiadce koło Nowogród-
ka. W tym roku mija 220. roczni-
ca urodzin uczonego. Pochodził 
z rodziny szlacheckiej o zakorze-
nionych tradycjach i wierze kato-
lickiej. W latach 1812–1816 uczył 
się w Kolegium Pijarów w Szczu-
czynie Lidzkim. 

Zostawił po sobie ogromny 
dorobek. Spod jego pióra wyszło 
ponad 500 prac naukowych. Już za 
życia nazywany był w Chile aposto-
łem nauki i oświaty. Rzadko który 
kraj zawdzięcza tak wiele jednemu 
człowiekowi, który w dodatku po-
chodził z odległego kontynentu! 

Po śmierci Ignacego Domeyki, 
23 stycznia 1889 r. w Santiago de 
Chile ogłoszono żałobę narodo-
wą. Uroczystość pogrzebowa stała 
się manifestacją na cześć uczone-

go, w trakcie której byli studenci 
profesora wyprzęgli konie i sami 
pociągnęli do katedry prezydencką 
karocę z trumną Domeyki.

Przeczytałam, że w Chile trwa-
ją starania w sprawie beatyfikacji 
Ignacego Domeyki. Nasz rodak 
jak najbardziej zasługuje na wynie-

sienie go ołtarze. Był on nie tylko 
naukowcem, ale mędrcem, chrze-
ścijaninem i artystą. Nie wiadomo, 
czy Domeyko zostanie świętym, 
ale gdyby nie on, inaczej wygląda-
łoby dzisiaj Chile.

Weronika

Wybór studiów a płeć
Dawniej większość dziew-

czyn wybierała humanistycz-
ny profil studiów, natomiast 
chłopcy woleli studia technicz-
ne. Natrafiłam na informację, 
na jakich kierunkach chcą dzi-
siaj studiować Polacy za grani-
cą. 

Oto, co podaje firma do-
radztwa edukacyjnego Elab 
Education Laboratory: „Kobiety, 
podobnie jak mężczyźni, naj-
częściej aplikowały na kierunki 
z zakresu (1.) Business, Manage-
ment & Economics (biznes, za-
rządzanie i ekonomia). Różnice 
pojawiają się w dalszej części 
zestawienia. W pierwszej trójce 
u kobiet pojawiły się (2.) Bio-
Sciences and Healthcare   (nauki 

biologiczne i opieka zdrowot-
na) oraz (3.) Architecture, Envi-
ronment and Planning (architek-
tura, środowisko i planowanie). 
Z kolei drugim najczęstszym 
wyborem mężczyzn było IT 
and Computer Science (informaty-
ka), a na trzecim miejscu znala-
zła się inżynieria. Co ciekawe, 
w obu przypadkach do pierw-
szej piątki załapały się także 
kierunki artystyczne – Art and 
Design (sztuka i projektowa-
nie)”.

To dotyczy oczywiście części 
młodzieży, którą stać, a raczej 
ich rodziców, na zagraniczne 
studia płatne. 

A. NICZYPURUK

Spotkanie z rodaczkami
Byliśmy na moje urodziny 

w Antalyi w Turcji i wyszukałam 
tam Polskie Stowarzyszenie Nauki 
i Kultury… i poszłam spotkać się 
z dwoma wspaniałymi Polkami 
pracującymi tam w szkole polskiej 
dla dzieci. Jedna z nich Irina (teraz 
Yalcin) jest z Brześcia i tańczyła 
w zespole Polesia Czar. Teraz uczy 
polskie dzieci polskich piosenek 
i na międzynarodowych festynach 
w Turcji śpiewa polskie przeboje 
promując nasza kulturę. 

Codziennie z naszego okna na 
warszawskim osiedlu Wilno widzę 
w nowo postawionym domu Waszą 
flagę białoruską. I jest to wzruszające 
bardzo.

Agata

Ignacy Domeyko w domu rodzinnym w Santiago
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KARTY NASZEJ HISTORII

Olimpiada języka polskiego w Polskiej Szkole w Grodnie. Kwiecień 2004 r.Olimpiada języka polskiego w Polskiej Szkole w Grodnie. Kwiecień 2004 r.

Początek roku szkolnego w Polskiej Szkole w Grodnie. 1 września 2002 r.Początek roku szkolnego w Polskiej Szkole w Grodnie. 1 września 2002 r.
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